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P raca  negatywna, c^y pozytywna.
• W id z -m y  stąd, że aby bud ow ać  je —  d o p ó k i n ie  os iągn iem y pe l-
m usi się n a jp ie rw  p rz y g o to w a ć  
te re n , trzeba  s tw o rz y ć  w a ru n k i, 
k tó re b y  u m o ż liw i- ly  pracą tw ó rczą .

Jeżeli p o rów n am y K aszuby do 
dom u, s tw ie rd z ić  m usim y, źe dom  
ten  leży w  g ruzach — przyczem  
i fu nd am e n ty  są m ocno nadszar. 
pnne —  a w  ru in a ch , po ros łych  
d z ik ie m i k rzew am i m it ści się d ra 
p ieżne p ta c tw o . Zabraw szy się 
do p ra cy  nad usuw an iem  gruzu, 
sp łoszym y d ra p ie ż n ik ó w , k tó rz y  
fiie  o d ra zu  ustąp ią  z p lacu , bo 
w ie lk a  zagn ieźdz iła  się ich tam  lic z 
ba ; b ro n ią c  sw ych  w ygo dn ych  
s ied z ib , sw em i g losam i n a ro b ią  
w ie lk ie g o  hałasu. 1 s tosunkow o  
dużo  m usim y zużyć e ne rg ji na 
w a lkę  z na trę tne  rui d ra p ie żn ikam i, 
bo  w  p racy  nam przeszkadzają .

F o rm a  w a lk i :  ostrze jsza czy 
łagon ie jsza  zależy od  s tanow iska  
d ra p ie ż n ik ó w ; im  w iększe j d o 
zna jem y z ich s tro n y  p rzeszkody 
tern ostrze jszą  w a lk a  p rz v l ie>'?e 
fo rm ę ; n ie  spoczn iem y zaś, cho 
c iażby  nam p rzysz ło  użyć os ta 
tecznych środków ' —  a zna jdz iem y

nego zw yc ięs tw a .
D ochodząc do  osta tecznych , 

ko n k re tn y c h  w n io skó w , s tw ie rd z a 
m y, że n iszczym y to , co złe, co 
szko liw e  i s ta no w i tam ę <iU p ra cy  
w ła śc iw e j, tw ó rc z e j;  d o p ó k i n ie  
zostan ie  ta  zapora  usun ię ta , w y 
s il ■ i nasze pożądanych re z u lta tó w  
w yd a ć  nie mogą. N ik łe m i w y n ik a 
my się n ie z a d o w o lili y , a p o jr  - 
rom  zw ieść się n ie  darny. R zeko
mą p rzych y ln o ść  cz y n n ik ó w  o f i 
c ja ln ych  w zględem  ruc>u kaszub
sk iego  ocen iam y w e d łu g  is to tne j 
je j w a rto śc i. W iem y aż nad to  
dob rze , że jedną ręką  c z y n n ik i te 
z kon iecznośc i n ib y  nas p op ie ra ją  
a d ru gą  nas zw alcza ją .

O b ja w y  te  u tw ie rd z a ją  nas w 
p rzekopan iu , że obrana  przez r.as 
d io ga  j««t w ła ś c iw a : w a h a  ne
g a ty w n a  jes t p ie rw szym  etanem  
na drodze  ku o d rod zen iu  Koszu! ; 
s ta no w i ona w a run e k , od  k tó r e g o  
spe łn ien ia  z * le ży  m oż liw ość  sw o 
bodnego  i bezp iecznego p rzebyc ia  
d ru g ie g o  e tspu , ja k im  jes* p raca  
p ozy tyw n a . K O N IE C .



O statn i S łow ianie na południowym  
brzegu M orza B ałtyckiego

HiLFERDING. — Tłumaczyła z rosyjskiego Aleksandra Starzyńska. 
6) Przedruk — „Gryf“ r. V )

Nazwy Kabatki i Kaszuby są 
najwidoczniej przezwy poehodzą- 
ce od odzieży, która mogła w da
nych czaaaeh odróżniać mieszkań
ców prawego i lewego brzegu 
rzeki Łeby. Ponieważ Kabatkiem 
nazywają tam kurtką (zwłaszcza 
taką jaką noszą tamtejsze kobis= 
ty) a imiq Kaszubów kabatki jesz
cze teraz odnoszą siq od sława 
szuba i opowiadają, ie  w d*w- 
nych czasach ludzie ci nosili za
miast wierzchownej odzieży dwie 
cale niegarbowane owcze skóry, 
zeszyte razem, bez rękawów weł
ną nawierzch, które przywdziewali 
przez głową i które wisiały aa 
człowieku, jak miech. Takie 
ubranie swią tam szubą i twier
dzą, że starzy ludzie, niedawno 
umarli, pamiętali jeszcze takie 
szuby. Oprócz nazwy Słowinców 
Kabatków i Kaszubów używa się 
tam jeszcze nazwa Polski, lecz 
lylke odnośnie do języka:

Mianowicie ludzie ci nazywają 
f>wój język eolski, w tera zniezeniu, 
żc używają książek do nabożeństwa 
w polskim języku.

Słyszałem często następujące wy
rażenie : Słowiński język (albo 
kaszubski język) i polski to jedno 
i to samo: „książki u nas polskie, 
obrządek (nabożeństwo) polski“. 
Ale Polakami nie nazywają się 
nigdy nadbałtyccy SłowiAcy i Ka
szubi. We wsi Izbicach słyszałem, 
ie  robili różnice pomiędzyrn pol
skim językiem, który zmieszał się 
tu z kaszubskim i językiem pol
skim t. j. narzeczem Polaków we 
wlaśeiwetn znaczeniu“. „My mó
wimy po polsku“, mówili „ale pol
ska mowa inna“.

Czy jest jaka istotna różnica po
między Słowincami, Kabatkami

i Kaszubami ? Nie. Wszystkie 
te różnic* stoją w większera lub 
mniejszem zbliżeniu do polskiego 
języka, co nie ma jednak wspól
ności z temi narodowemi nazwa
mi, a zależy wyłącznie od więk
szej lub mniejszej odległości w 
geograficznem położeniu od gra
nic polskiego narodu. Tak 
gwara rybaków we wsi Izbicach 
przy Łebskim jeziorze ostro od
różniających s obie od sąsiednich 
Kabatków i Słowińców i zaszczy
cających się nazwą Kaszubów, 
jest zupełnie identyczna z narze
czem Kabatków i Słowinców, a 
bardzo daleką od narzecza tych 
Kaszubów, którzy mieszkają u. p. 
w kościerskim powiecie.

Skazanie
nacz. red. „Zrzesze”
We wtorek, dnia 29 sierpnia b. 

r. ogodz. 4 tej po poł., przed Są
dem Okręgowym w Gdyni na se
sji wyjazdowej w Kartuzach, od
była się rozprawa przeciw red. 
„ZrzeszS Kaszgbskji ‘ Aleksandro, 
wi Labudzie, oskarżanemu o te, 
że w nr 3 naszego pisma umieścił 
artykuł pod nagłówkiem: „Jak 
sfarpsta kartuski okłamuje obywa- 
le li“, w któiym użyto obrailiwyeh 
sjów pod adresem starosty, p. 
Czarnockiego. Sąd uznając praw
dziwość podniesionych we wspo
mnianym artykule zarzu ów, do
patrzył się jedna k obrazy starosty 
popełnionej przez użycie słowa 
„okłamuje“ i na wniosek pro
kuratora skazał oskarżonego na 
6 miesięcy aresztu. P. Labuda, 
odbywający obecnie karę 4-tygod- 
niowego aresztu od wyroku ape
lował do Sądu Apelacyjnego.



T R Y B U N A  L U D U  K A S Z U B S K IE G O

Niejednokrotnie otrzymujemy od 
n szych Crylelników opi*y naj
rozmaitszy ch «praw osobistych z 
piośbą o ich umieszczenie. Acz
kolwiek pismo nasze, jako trybun 
(obrońca) ludu kaszubskiego po
siada niniejszą rubryką, w której 
może się wypowiadć każdy czy
telnik, będący członkiem społe
czeństwa kaszubskiego, ale tylko 
w sprawach, obchodzących szer
szy ogół Ka*/ubów, a nie w spra
wach osobistych.

Trudno, naprzykład, żeby try
buna była miejscem, a któregeby 
jednostka, mająca zatarg osobisty 
z sołtysem, mogła atakować soł
tysa, spełniająeego swój urząd ku 
zadowoleniu włads i o^ółu miesz
kańców gminy. Takie sprawy nie 
nadają się do publikacji. Zresztą 
każdy fakt mający być opubliko
wanym, musi być poparty odpo- 
wiedniemi dowodami.

Pozatem donoszą nam o rze
czach, obchodzących wprawdzie

szerszy ogół, których jednak z 
pewnych względów opublikować 
nie możemy. Te^o rodzaju spra 
wy prosimy nadal nam nadsyłać, 
gdył we właśsiwym czesi* je zu
żyjemy, Stąd t«tż nie należy mieć 
do nas żalu, jeże.li jakiejś istotnie 
ważnej sprawy — .  może wlaśsie 
dlatego — niezamieazezamy.

W  każdej pracy, a szczególnie 
w naszem przedsięwzięciu, kiero
wać się musimy z d r o w y m r o z- 
s ą d k i e m ,  bo inaczej celu nie 
dopni :m> .

Z faktów, podanych nam przez 
Czytelń ków skorzystamy opraco
wując memorjał do Rządu. Praca 
nad memorjałem potrwa jednak 
jeszcze jakiś czas, gdyż musi na
stąpić uzgocnienie poglądów na 
sposób rozwiązania sprawy ka
szubskiej. wszystkich działaczy 
kaszubskich 1 dopiero po spre
cyzowaniu naszych postulatów 
przedstawimy je Władzom Cen
tralnym.

Z obchodu 
dożynkowego

w urządzonym poraź pierw
szy obchodzie dożynkowym po
wiatu kartuskiego, który odbył się 
w niedzielę, dnia 27 sierpnia przy 
stanicy harcerskiej w Borkowie 
kartuskiem w boecn« ści wyct wo
jewody pomorskiego Scydlitzn, str- 
rosty powiatowego p. Czarnockie
go i in. wzięły udział delegacje 
poszczególnych kółek rolniczych 
powiatu or iz tłumy publiczności.

Z naszej strony zasługuje na u- 
względnieniu fakt, że pojawiły 
się tam stroje kaszubskie. Miano
wicie, dzięki staraniom p. Fran
ciszki Majkowskiej wystąpiła w 
ubiorach kaszubskich dosyć liczna 
grupa dziewczynek ze szkoły po- 
wszechrej w Kartuzach.

P o z a trw  —  co na leży szczegól
n ie  p o d k re ś lić , p rzo d o w n ica  de
legac ji z N ies tępew a  p. M a n a  
U evkśw n a  w y s tą p jła  w  * tro ju  k a 
szubsk im  i pon ad to  po kaszubska 
p rz a m a w b ła  p rz y  w ręczan iu  w ień - 
ca M ie jm y  nadzie ję. że 2a p n  
k ład em  N ies tąpow a , k tó re  się ta k  
d z ie ln ie  sp isa ło, p ó jdą  i inne m je-
S f .n w rc f i  *

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
1 r o r / ą d k u  Publicznego 

L. dz. V —5140/33 
Kartuzy dnia 14 lipca 33. 

Uo Pana ALk^andara Labudy 
£ 1 .1 .  n«c" l " ' ł O  „Z rz -s j-e

G d a ń s t i is .”  K" tU2' cil’
P o s t a n o w i e n i e

Na mcc/ a-t. 23 ustawy praso



w ej o raz a rt. 127 i 170 K . K . za
rządzam  tym czaso w e  za jęcie  n r. 
27 m ie jscow e j gaze ty  Zrzesz K a - 
szebskó“  z dn ia  15sierpr»ia 1933 r., 
a lb o w ie m  um ieszczone w  te jże  
G azecie  a r ty k u ły  pod  ty tu łe m  
„K o c h a n i C z y te ln ic y “  „P re z y d ju m  
R ady  M in is tró w  W arszaw a1' i o- 
s ta tn i ustęp  a r ty k u łu  „G u c z ó v  
M a ck  g o d ó “  za w ie ra ją  treść k a ra l
ną na m ocy w yże j cy to w a n ych  
u s ta w y  lu b  kodeksu  ka rnego .

( — ) K u b a s i k ,  b u rm is trz

®uezóv Mack
godo s

V jito jta z  led ze ! Chcerne le so 
zaimc ! P ón  R e d a k tr  czeje sę do 
b rze  v  sódz i e sle vszS tk jim  K a - 
szebóm  zdrovas.

A  v jé ta  va ledze, co za łaska  
a cud  sę s tó ł na w u lie ć , dze no 
ja k jis  n jib e  cos p o d o b n ig o  ta lm u - 
d o v i véehódalo . P odobno  b e to , że 
bóg  p rzegrzeché  vé s lo l tę  svéch 
a n jo ló v  a trózóv , h ta rn i p jilo v a le  
za „k jim s " ,  le  dożdac sę tego  
„k jim s “  jakoś  n ji  moade, bo  szło 
jim  to  ve d is  nosa. A  może s tró - 
żova łe  nad t im  d ló  ére. P evno 
ta k  be lo , bo  to  be ło  n jć  beleco.

Leno  n ó g o rz i ca ło  w u lic a  je 
d zu ravó . bo  tę  dze a n jo łk  s tó p je ł 
za rusku  w o s to ł cech —  dzura . A

p ło t na c h te rn im  so tćż  v o p jé ro t 
v é z d rz i często p o d żę ti a ko le  je d 
n i sztachéte  je k u lk a  v c h té rn i 
w o n  m jo ł sę s z p é lk o v a c ; sku rzoné  
be ł, źe y e z d rz o ł ja k  vszarim  w o- 
b uc im . C b też  za te dzure  e p lo t  
wodszkodejeS N iech  m,e dó p o ku  
z ta k jim  s ti óżem, co v jęcć  szkodę 
n a ro b ji, n jiż le  p ro f j itn .  K o  ten  le 
svém u panu darm o z kasę vé jodó . 
K jé jb é  ta k  jó , M ack  tę s tró ż o v ó ł 
to bé  le w o  j  m jo ł v jid ze c  zł ruska  
be m jo ł ze m je pocechę, bo co 
M ack  to  M ack. N je  chcę sę chva- 
lec a le doch v ,é t»  ledze, że jem  
za pa lczé v ji. '.

Ve v tó rk  b e l jem  v  sódze, dze 
sę w o d b iv a le  ro zp ra vé  ro z m a jit ig o  
s^.to ltu  Be la  tę lóż  ro zp ra va  re 
d a k to ra  „Z rzeszS “  ch te ren  za je 
dno  s lovo , że s ta ros ta  „w o b k ła m i-  
v ó “  d o s tó ł 6 m iesędzi, K o  to  n je  
te tak  v je le . Ze w ob ra zę  vjólgj'<~h 
szczek m jo łbe  dostać (ved le  
iftégo p a ra g ra fu  —  tede ra jó łbe  
dosc) vjęeć, to  j e : bec często  
w o łn o  puszczone. ChcemS le so 
zażec! ____

III. K o . 5 L  O l  1.3
P O S T A N O W I E N I E

Sąd G ro d z k i w  K a rtu za ch  dn ia  
30 s ie rp n ia  1933 r. po  ro z p a trz e 
n iu  w n io sku  M ie js k ie g o  U rzędu  
B ezp ieczeństw a  i P z rzą dk«  Pu 
b licznego  s d n ia  30 s ie rpn ia  191)3 
r. o zajęcie czasopism a „Z rze sz  
K aszezskó “  N r. 28 z dn ia  30 s ie r
p n ia  b r. p o s t a n o w i ł  
o d m ó w ić  w n io s k o w i o zajęcie 

a l b o w i e m
Sąd w  a rty k u ła c h  „C ze g o  chcą 
ci c h o le r ln i K a szub i“  i „G u c z ó v  
M a ck  g o d ó ”  n ie  d o p a trz y ł się żad
nego czynu  p rzestępnego, gdyż  
tw ie rd z e n ia  o pow yższych  fa k ta ch  
są z b y t ogó lne , podp. B iliń s k i 

za zgodność 
(p o d p is  n ie czy te ln y ) 

j. sek re t sądow y

W yd a w ca  i  nak ładca : A le ksa n d e r L abuda , K a r tu z y  G dańska  18. 
C zc io n ka m i d ru k a rn i M . Szuctenbergpwej, K a r tu z y  G dańska  22.


